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dzinie polityki wewnętrznej i zagranicznej 
Wczoraj nastąpiło w Warszawie ot-| Następnie Premier omówił osiągnięcia 
warcie sesji budżetowej Sejmu Ustawoj Rządu w dziedzinie polityki zagranicz- | ce. 
dawczego. Przed Izbą wystąpił Premier | nej, podkreślając słuszne i sprawiedliwe 


Foloior Cyrankiewicz o sukcesach Rządu w dzie-j 


jaźń daje widoczne dla wszystkich owo- 0 


Z zadowoleniem pragnę podkreślić ją 


królewicz 
i Kopciuszek 


(H. Or.) Jak wiadomo, Szwecja jest 
sjw sensie dobrobytu i stopy życiowej 
Sogółu ludności jednym z najbogatszych, 
Ba bodajże nawet najbogatszym krajem 
sEuropy. Wiele na to Aożyło się przy- 
czyn, wśród których nie najmniejszą rolę 
odgrywają: wzorowa pracowitość, ucz- 
ciwość i 
Wbrew ustalonej opinii, neutralność w 
czasie dwóch wojen Światowych (bez 
P względu na to, co o niej myślimy) jest 
raczej tylko dodatkiem do sumy zamoż- 
ności Szwedów. 
M Naszą stopa życiowa, nasze niożliwo* 
ści w chwili obechej, są rzeczą zbyt zna- 
$na, by się nad nią szerzej rozwodzić: 
śPrzy ogromnych bogactwach natural- 
Anych, które mogą nam zapewnić dobro- 
byt w przyszłości — dziś jesteśmy Kop- 
ciuszkiem obok szwedzkich  królewi- 
czów. Trudno wmawiać sobie lub- ko- 
mus, że się nam ten stan rzeczy podoba, 
że jesteśmy nim zachwyceni. 3 
Wprost przeciwnie, sarkamy i narze- 
kamy ite wlezie, często gęsto każdy no- 
Hwy plan administracyjno - gospodarczy, 
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gospodarność tego narodu. 


Rządu RP. Józef Cyrankiewicz, który w 
wygłoszenymi przez siebie exposé oś- 
wiadczył m. in.: 

„Rząd wyłoniony w ostatnich wybo- 
rach pracuje już blisko 9 miesięcy. 

Okres ten dowiódł niezbicie, że zwy- 
cięstwo wyborcze stronnictw demokraty 
cznych znajduje pełne pokrycie w prak- 
tyce, że rząd, wyłoniony z tych wybo- 
rów, nie zawiódł oczekiwania wiefomilio 
nowych mas naszych wyborców. Wybor 
cy nasi i cały naród nie oczekiwał cu- 
dów. I znacznie lepsze warunki takie, 
jak mają niektóre inne narody i lepsze, 
że tak powiem podstawy wyjściowe do 
startu, nie sprawiłyby tak, jak nigdzie 
na świecie nie sprawiły — cudów. Rzad 
nasz nie miał do wykorzystania takiej 
lepszej koniunktury. 

Mimo. to, w ciapi tego okresu pozyc- 

ja Folski na terenie miedzynarodowym 
uległa dalszemu wzmocnieniu. Mimo to 
poczyniłismy niewatpliwie postępy w dal 
szym  zaludnieniu i zagospodarowaniu 
ziem odzyskanych. Mimo to z uporem 
realizowaliśmy nasz plan odbudowy i 
produkcji i wbrew klesce powodzi, wy- 
chodzimy obronną ręka z trudności gos- 
podarczych. 
"Jeżeli to wszystko jest za mało, to sa- 
mi sobie robimy z tego powodu wyrzu- 
ty. Napewno jeszcze za mało oszczędna 
ści, jeszcze za mało walki z marnotraw- 
stwem, jeszcze wiele rzeczy za mało, 
ałe pewne jest, że kroki rządu były we 
wszystkich dziedzinach krokami na- 
przód, że w żadnej dziedzinie nie cofnę- 
liśmy się, że ną przyszłość należy jesz- 
cze bardziej pracę rządu usprawnić. 

Wszystkie dotychczasowe wyniki za- 
wdzięczamy konsolidacji politycznej i 
zwartości rządu, który powstał ze zwy- 
cięstwa obozu demokratycznego w wy- 
borach do Sejmu. . 

Zwartość nasza zrodziła się przede- 
wszystkim z jednolitego frontu klasy ro- 


„ hotniczej, z limowy jednolitofrontewej 


między PPS a PPR, z sojuszu klasy ro- 
batniczej z chłopami i inteligencja ara- 
cującą, ze Stronnictwem Ludowym, ze 
Stronnictwem. Dernokratycznym. 

, Ktokolwiek liczył, lub wciąż jeszcze 
liczy na rozdźwięki w rządzie, dozna gie 
bokiego rozczarowania”. 
AERAN aH 


Qupowiedź Mołotowa 


w sprawie pianów pomocy Enronie 

Ambasdor brytyjski w Moskwie: Pe- 
tersón konferował z ministrem Moloto- 
wem w sprawie projektu amerykańskie- 
go pomocy dla Europy. Ambasador pod 
kreślił, że pomoc ta miałaby charakter 
gospodarczy, a nie polityczny i zdaniem 
rządu brytyjskiego, projekt ten będzie 
miał znaczenie dla‘ uzdrowienia gospo- 
darczego Europy. 

Minister Molotow odparł, że nie jest 
w tej sprawie dostatecznie poinformo- 
wany, ale z zainteresowaniem zapozna 
się z dalszymi szczegółami dotyczącymi 
tego projektu. 


stanowisko, jakie Polska zajęła na fo- 
rum międzynarodowym wobec szeregu 
zagadnień. 

„Podstawowym fundamentem naszej 
polityki zagranicznej była, jest i będzie 
niezmienna przyjażń i rozwijajaca Się 
we wszystkich dziedzinach współpraca z 
naszym wielkim, wschodnim sąsiadem 
— ze Związkiem Radzieckim, Ta przy- 


ke. "gn wszedł w życie układ fi» 
nansówy polsko-bryfyjski wskutek wy- 
miany dokumentów ratyfikacyjnych 
przez oba państwa. Wymiana dokumen” 
tów nastąpiła w brytyjskim  minister- 
stwie spraw zagranicznych. 


Gwałtowny wzr2s 


„United States: News“ omawiając sy- 
tiację gospodarczą USA, pisze: 

tan ekonomiki Stanów Zjednoczo- 
nych cechuje zmierzch produkcji, wzrost 
bezrobocia i zwężenie rynku wewnętrz- 
ego. Wśród ekonomistów amerykań- 
skich stan ten budzi poważne obawy ze 
względu na możliwość kryzysu, Ekono- 
miści amerykańscy coprawda unikają 
wyrazu „kryzys*, używając łagodniej- 
szych określań, jak „zastój“, „chwilowy 
spadek produkcji” i td. 

W latach 1929—33 Stany Zjed- 
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Nastroje strajkowe we Francji trwają 
z niesłabnącą siłą. Szereg nowych kon- 
iliktów grozi zakłóceniem życia gospó- 
darczego. Teraz z Kolei pracownicy ban 
ków i wielkich magazynów wystąpili z 
roszczeniami. i 

Strajk bankowców  rozpoczałsie w 
czwartek o 9 rano zarówno w Paryżu 
jak i na prowincji, a także w Afryce Pół 
nachej. Z wyjątkiem Banku Francji, 
który jest instytucją państwową — ża- 
den bank nie otworzył wczoraj swoich 
podwoi. 

Pertraktacje między pracownikami, a 
pracodawcami, którzy żądają podwyżki 
uposażeń i pięciodniowego tygodnia pra- 
cy — trwają. W kołach związkowych 


st bezrobocia i spadek 
Ekonomiści stawiają czarne horoskopy 
naczone zostały ogarnięte kryzysem, któ A s l 
tej Szwecji I co my na toż... 
wojny. EIPEEEEINEZTAFANATZWADEANE 


Codzień wybuchają 


osiągnięty ostatnio Znaczny postęp w 


dzy Polską a Wielką Brytanią. 


każdy przepis, każdą ustawę, uważając 
dziedzinie normalizacji stosunków mię- %72 rozmyślną szykanę, za utrudnienie i 
diak ciężkiego 


Polska nie będzie szczędziła również. 


życia — obywatelowi. 
I tęsknie wzdychamy, myśląc o życiu 


wysiłków dla zacieśnienia przyjaznychkiw innych krajach, gdzie to każdemu 


stosunków i współpracy ze Stanami Zjedó wojnoć Tomku w swoim domku". 


noczornymi". 


ARA Premier omot aeg Fa mlekiem i miodem płynącej Szwecji 

wo dziaamość poszczególnych resortów | ząd ogłosił surowy plan walki ze speku- 

i przedstawił wytyczne ich dalszej pracy. : lacją pilae a : zano tedzi PE 
aee WO ZYC enn BZ 


dakcyjne. 


A tymczasem... prasa donosi, że w tef- 


Umowa polsko - brytyjskajcziż "== 


została ratyfikowana. — Ureguł 


zredukowania nadmiernych żysków pro- 


yducentów i kupców. 


Ograniczone będą również, dywiden: 


awanie kwestii finansowychi,, udzielane przez różne towarzystwa 


Układ powyższy regiluje sprawę zło»: 


Rząd oświadczył, że restryk- 


ta polskiego, zdeponowanego w swaimjcje importowe zachowają nadal swoja 


wańie armii polskiej, 


ty przybrał rózmiary katastrofy, a skut- 
ki jego dorównały katastrofie 
Przyczyną tego kryzysu była gospodaf- 
ką kapstalistyczna. Armia bezrobotnych 
USA osiągnęła wówczas iiczbę 17 milio- 
nów! 

Nie też dziwnego, że naród amerykań 
skj obawia się powtórzenia katastrofy z 
r. 1929—33, do której pcha go obecna 
polityka gospodarcza USA oparta na 
inicjatywie wielkich przedsiębiorców i 
koncentracji kapitału. 


sj 


pamje przekonanie, 
zlikwidować. 

Poza tym strajkują od czwartku rano 
pracownicy czterech wielkich magazy- 
nów, z siedmiu jakie istnieją, W Paryżu 
przerwały pracę również wszystkie pa- 
ryskie bazary o jednolitych cenach. 

W czwartek 3 największe domy towa- 
rowe w Paryżu były zamknięte wskutek 
strajku pracowników. Należy oczeki- 
wać przyłączenia się do strajku pracaw- 
ników innych wielkich sklepów, Od po- 
niedzialku strajkują również pracownicy 
filmowi, 


że konflikt uda się 
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3% 
Przedmiotem  wysilkow  Ramądiera 


jest obecnie p: 


Madtycie 


czasje w-Amglii óraz rozwiązuje kwestię jjtioc, a pozwolenia na. strowce przyzna- 
długów wojennych Polski za wyekwipo- jj Wane będą tylko tym firmom, które wy- 


fi znączają niskie ceny na swoje towary. 


W planach rządu szwedzkiego figuru- 


b ic także nowy podatek od lukstisu i kon- 
sumcji w kawiarniach i restauracjach, 


Plan przedstawiony przez rząd szwedz 


Ski pozóstaje w związku z niepowodze- 
niem konferencji, 


produkcji. —; 


przeprowadzonej z 


f przedstawicielami głównych gałęzi prze 
kjmysłu. 


Tak to jest w bogatej, wojną nietknię- 


Franco zaciska nętlę 


Francuski dziennik „Humanite* dono- 
si, że główny urząd bezpieczeństwa w 
wysłosował do podwładnych 
mu organów poufny i tajny okólnik, aby 
aresztowanych patriotów hiszpańskich 
nie osądzać w więzieniach, lecz zabijać 
na miejseu, 
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ñ wybuchają nowe strajki. — Astronomiczny deficyt 
250 miliardów franków. — Premier „grozi“... dymisją 


wego, który osiągnął zawrotną sumę 250 
miliardów franków. W związku z pla- 
nem, przedstawionym przez ministra fi- 
nansów Schumana, wywiązał się powa- 
żny konilikt w łonie rządu. 
'Rozbieżność zdań szczególnie mocno 
zarysowała się między premierem a mi- 
nistrami socjalistycznymi. Na czoło opo- 
zycji socjalistycznej wysunął się mini- 
stér pracy Mayer, poparty przez mini- 
stra spraw wewnętrznych Depreux. 
Wobec zarysowującej się różnicy zdań 
Ramadier miał oświadczyć: „Albo ra- 
zem będziemy głosowali za projektem, 
albo razem odejdziemy*. 


Podobno Schuman zagroził dymisją, 


ikiycie deficytu budżeio-|nie chcąc być „ministrem bankructwa”, 
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Najcnotliwsze mi 


W Buenos Aires nie wolno zdjąć marynarki na 


EXPRESS USTE 


asto 


ulicy, ani, broń Boże, pocałować kobiete 


Termometr wskazuje 388 stopni w cie- 
niu. Niebo zwisa nad miastem jak go- 
rący ręcznik fryzjera, Całe miasto 


` obłożone tym wilgotnym białym kom- 


ptesem poci się wielkimi kroplami, które 
drgają w dusznym powietrzu, 

Gazety piszą o „nieznośhym upale", 
Szofer taksówki, który podwozi mnie do 
rogu ulic Corrientes i Fiorida, mruczy 
zamierającym głosem „piękny dzień”, 


POLICJANT NA STRAŻY MORAL- 
NOŚCI. 

Przechodzę kilka kroków -pó roztmię- 
kłym asfalcie jezdni i chronię się pod za- 
stonę sklepową: Gorąco bije ze wszy- 
stkich stron: z nieba, od murów i od słoń 
ca. Zdejmuję marynarkę i próbuję ze- 
brać myśli. Ale nie zdążyłem jeszcze 
dokończyć mego ruchu. gdyż już spada 
na mnie-jak jastrząb agent - policji, Z 
groźnie wyciągniętym palcem każe mi 
natychmiast nałożyć marynarkę, Patrzy 
na mnie jak sędzia, który stwierdził fakt 
zamachu na moralność. 

„Tu trzeba się zachować  przyzwol- 


cie!'* — grzmi spod swoich obfitych czar | 


nych wąsów. 

Oglądam się od stóp do głowy: wszy- 
stkie guziki pozapinane, nawet kołnie- 
rzyk od koszuli, również krawat jest na 
swoim miejscu. Co zrobiłem więc nie- 


vrzyzwoitego? 


„MARYNARKA CARRAMBA!* 

„Marynarka, catramba „włożyć mary 
narkę!* 

Zrezygnowany, wkładam z powrotem 
ciężkie ubranie i rozglądam sie wokoło. 
Ani iednego mężczyzny w koszuli, ani 
TA — m A CZ MN 

- Neuczc wa rzeźn czka 

vkarana obozem pracy 

Właścicielka sklepu rzeźniczego w 
fodzi Kazimiera Edyko otrzymała wi: 


przowinę na przydziały kartkowe do roz |i 


prowadzenia -pomiedzy  zarejestrowa- 
nych właściciel; kartek, Zamiast jednak 
tn wykonać w przewidzianym terminie 
= oddzieliła od miesa słoninę i sprzeda 
wała ją jako towar woólnorynkowy. 

Za tego rodzaju kombinacje otrzy» 
mała nieuczciwa rzeźniczka kare w wy” 
soko'ci 3-ch miesięcy obozu- pracy. (x) 


Andrz Zańskt 


Matka bierze ze stolika torebkę. Niby 
bardzo jej się śpieszy, nie mniej zatrzy- 
muje się i mówi: 

— Chciałam ci jeszcze powiedzieć, że 
przez cały czas twojej choroby intereso- 
wał się tobą bardzo żywo Staszek Or- 
wień. 

Przygląda się pilnie córce. Ona jed- 
pe milczy. Berdyszowa ciągnie więc 

alej; 

a Chłopak przejął się szczerze two 
im nieszczęściem | ucieszył się bardzo, 
kiedy dowiedział się, że jesteś już zdrow 


eza. 
- Znów krótka przerwa — milczenie 


córki — i mniej już pewnie brzmiące 
słowa Berdyszowej. 

— Staszek pięknie ci się kłania | pyta 
się. czy mógłby odwiedzić cię jutro 

Blada twarz Michaliny okryła się ru- 
mierńicem. 

— Nie, mamo! — przerwała jej szyb- 


ko — byłoby mi naprawdę przykro zo: 


baczyć sie teraz z panem Orwieniem. 


-| dza ju- wykroczenia. 


jednego kolnierzyka bez krawata, ani 
fednych żle zaprasowanych spodni, ani 


jednego uśmiechu na wargach, ani jed- 
nego drwiącego spojrzenia! Cały tłum 
wygorsetowany,  zeszntirowany, wy- 


krochmalony, wyglansowany, sztywny, 
obojętny i napompowany godnością! 
Istna defilada ruchomych manekinów, 
tłum lokajów w dzień wolny od pracy! 
Każdy przechodzień w Buenos Aires 
zachowuje się tak, jakby wszyscy inni 
nieustanie przypatrywali się mu i jak 
gdyby los narodu zależał od jego jedne- 
go fałszywego kroku. Zapyłałem pewne- 
go znajomego Argentyńczyka, co by to 
| onn szkodziło, gdybym zdjął marynar- 
kę w czasie upału. i 
| „Taki jest przepis!" — odpowiedział 
mi i z tonu jegó słów zrozumialem, że 
nie należy więcej mówić na ten temat. 
Nie znam drugiego kraju, w którym lu- 
dzie mieliby takie zamićówanie do róż- 
nych przepisów, jak w Argentynie. 
Prawo w Argentynie zabrania zdejmo 
wać marynarke w miastach, Ale na 
przedmieściach mężczyźni zawsze pełni 
swojej ceremonialnej godności, paradu- 
ja bez koszuli, w bluzie od pidżamy, za- 
piętej na wszystkie guziki. Prawo uzna- 
ło bowiem, że biuza od pidżamy jest 
prawdziwą marynarką. Dlatego też w 
sklepie sprzedawca zapytuje klientów. z 
niczym niezammąconą powagą, czy życzą 
sobie pidżamę do spania, czy też do cho- 
dzenia po ulicy. 


NIE ODWAŻCIE SIĘ WZIĄĆ KOBIETY 
POD RAMIĘ: 

Inne znów prawo w Argentynie zabra- 
nia mężczyźnie pocałować kobietę ha 
ulicy, Żadne prawo nie przewidziało wy 
padku, by dama dopuściła się tego ro- 
Taka zbrodnia jest 
widocznie w ogóle nie do pomyślenia w 
tym najenofliwszym mieście świała. 


Jeśli policjant dostrzeże parę, która w 
przypływie miłosnej tkliwości zapomni 
się tak dalece, że publicznie się pocałuje, 
każe sobie przede wszystkim okazać 
świadectwo małżeństwa. Jeśli ta poufar 
łość ma charakter małżeński, mąż wy- 
kręca się zwykłą karą pieniężną. Jeśli 
jednak ta potworna niemoralność zacho- 
dżi poza prawnym i należycie uświęco- 
nym związkiem małżeńskim, uwodzicie- 
lowi grozi pobyt na wilgotnej słomie 
aresztu, gdzie będze miał dość czasu, 


by zastanowić się nad swoim skandaficz 
nym zachowaniem. 


Nie odważcie się również wziąć pod 
„ramię swojej towarzyszki. Nawet jeśli 
macie tylko uprzejmy zamiar dopomóc 
dąmie do przejścia przez ulicę, policjant 
wiepi wam karę, Każdej nocy patrole 
policyjne sprowadzają do komisariałów 
niebezpiecznych ósobników, którzy do- 
puścili się tego rodzaju występków. Zwy 
czajne spojrzenie,  nieostrożne słowo, 
uważane są za nieprzyzwóitość. Jeśli 
dama poskarży się policjantowi, że ktoś 
spojrzał na nią w nieprzyzwoity sposóh, 
przestępca zostaje natychmiast przytrzy 
many. Niech spróbuje później udowod- 
nić, że wcale nie miał na myśli tego, co 
zdawało się damie! 


„BUENOS AIRES NIE JEST KOLO- 
NIĄ“. i 

Chodzi tu nie tyle o moralność, co © 
chęć zewnętrznego upodobnienia się do 
„szanujących się krajów europejskich. 
Argentyńczycy wiedzą, że Anglicy w 
swoich koloniach chodzą w szortach., w 
koszuli i w korkowych hełmach, Ale czy 
Anglicy w Londynie również hołdują ta. 
kiej śmiesznej modzie? Otóż to wiaśnie 
— Buenos Aires, tak samo jak i Londyn, 
nie jest żadną „kolonia!“ 


Płaszcze nieprzemakalne damskie i męskie (podgumowane) 


Piraszcze wełniane 60 proc. W atrówki 


po cenach niskich poleca firma 


„MANRTEAUW” 


Łódź, St. Jaracza 7 


WYKONANIE SOLIDNE 


226) 


Matka pokiwala z dézaprobata głową, 

— Niebąrdzo cję rozumię, Michalinko! 
Ja wiem, że kiedyś lubiłaś szczerze tego 
chłopca... 

— Kiedyś, kiedyś.. W życiu zmienia 
się nie jedno, moja mamo, 

— (o masz przeciwko niemu? Or- 
wień, to naprawdę przyzwoity i zacny 
chłopak: i bardza przytem zakochany 
w tobie! i 

— Wiem o tym i właśnie dlatego nie 
chciałabym, ażeby zawracał sobie mną 
głowę. Sama przekonałam się, jak gorz- 
ka jest miłość bez wzajemności, więc 
skoro nie kocham go, pocóż mam roz: 
dmuchiwać w nim jego uczucie? Nasze 
daleze spotkania nie mają sensu, Najle- 
piej będzie, jeśli przestaniemy się widy- 
wać, Chłopak posmęci się trochę, że 
jest jednak młody, zapomni i pocieszy 
się z inną. 

— A ja jednak radzę ci szczerze, aże- 
byś ząstanowiła się dobrze, zanim dasg 
mu decydująca odpowiedź! Po nmauczce, 


jaką otrzymałaś od Toma Hukanż, zro- 
zumiałaś chyba, czym są ci panicze z 
wielkiego świata, dla których takie jak 
ty dziewczęta są tylko laleczkami do za- 
bawy, Orwień nie jest ani bogaty ani 
bardzo uczony, Ale jest pracówity, 
uczciwy a przede wszystkim, ma złóte 
serce: z całą pewnością da ci więcej 
szczęścia, aniżeli Tom! 

Twarz Michaliny pobladła znowu. 
Uniosła się lekko na poduszce i niemal, 
że jęknęła. 

— Ach, mamo, błagam cię nie wspo- 
minaj mi więcej o Tomie Hukanie. 

Matka wyczytała w jej oczach tyle 
bóly i niemej udręki, że poniechała -wszel 


„| kich dalszych perswazji. 


— Będzie tak jak chcesz — odparła 
zgodnie raz jeszcze całując ją na pożeg: 
nanie, a kiedy nazajutrz odwiedziła ją 
znowu, unikała dyskretnie rozmów na 
tamten drażliwy temat, 

Troskliwie włożyła do wazonika z wódą 
bukiet białych peonii jaki jej przyniosła, 
Opowiadała wiele o ojcu, który zgodnie z 
obietnica wyjechał dziś rano do Mila- 
nówka do pracy i zapewniła ją w końcu, 
że wszystko jest juź w domu przygota- 
wane na jej przyjęcie, 

Dopiero przy samym 
oświadczyła mimochodem. 

— Staszek, kłania ci się pięknie! 


pożegnaniu 
On 


to przysyła cl te kwiaty. Czy mam mu 
podziekować za nie? 

— Owszem, podziękuj mu, mamo. 
Powiedz mu jednak, że przysyłając mi 
te kwiaty, sprawił mi raczej przykrość, 


Ne 166 


NIESZCZĘŚLIWA HELA Z ŁODZI: Kocha Pa- 
nl człowieka, który otwarcie przyzna: się Pa- 
ni po dwóch latach waszego pożycia, że in- 
teresuje go więcej inna kobieta. Pyta Pani 
„co robić”? Na kierowanie uczuciami, nie- 
tylko Innych ludzi, ale i swoimi nie mamy 
żadnego sposobu. Ani on nie jest winien, że 
pokochał kogo innego, ani Pani nic nie po- 
radzi, że w dalszym ciągu obdarza go Pani 
uczuciem. Jeśli sądzi Pani, że jeszcze do Pa- 
ni wróci i pragnie Pani tego — musi Pani u- 
zbioić się w cierpliwość. W przeciwnym Wy- 
padku im prędzej przerwie Pani widywante 
go i rozmowy tym lepiej, tym prędzej Pani 
przeboleje i zapomni. i 

„Wil 

SMUTNA XX ŁÓDŹ: Jest Pani młodą mę- 
żatką i ma rocznego synka. Maż zochąwuje 
się wobec Pani brutalnie, a nawst bije Pa- 
nią. Nie napisała nam Poni nic o swotch mo- 
żliwościach zarobkowania. Za wszelką cene. 
powinna się Pani z nim rozstać, usamodziel- 
nić i zabrać synko. którego nikt nie ma pra- 


|prawa Pant odebrać. Przebywonie pod jed- 


nym dachem z człowiekiem, który posuwa 
się do tego, aby bić matkę swego dziecka — 
byłoby oznaką zupełnego braku godności, 
Nie wolno dać się poniżyć, choćby to miało 
kosztować Panią wiele. trudu i procy, Mus! 
Pani tak postępować, jakby Pani meża nie 
miała. 
* * + 5 

JANKA z Il a: Pyta Pant, gdzie najlepiej 
wyjschać po zopaleniu opłucnej. Sądzimy, że 
najkorzystniej dla Pani byłoby wyjechać w 
góry, t zn. do Zakopanego, Rabki. lub. na 
Dolny Śląsk. Nie jesteśmy jednak w tym wy- 
padku miarodalni, powinna Poni poradzić się 
lekarza, Poza tym po chorobie wypadają Pa: 
ni włosy i nie wie Pani, có na to poradzić, 
(mia Pani warkocze). Naogół w takich sytu- 
gejach bardzo pomaga obcięcie włosów nā 
zupełnie krótkie. 

Jednak i w tym wypadku, jeśli to ma zwią- 
zek z przebytą chorobą, lepiej zwrócić się 
po poradę do lekarza. Mogę Pani być po- 
trzebńe np. naświetlania lampą kwarcową itp 

ha e * 

„BIEDNY SRMOTNIK"; Niestety, nic Panu 
nie poradzimy, gdyż nie zajmujemy się po- 
śtednictwem matrymonidlnym. Ale niech Pon 
się tym nie przejmuje, napewno w krótkim 
chasie pozna Pan jakąś miłą panłenke i bez 
naszej pamocy. _ A 


PEX PRESS” ; 
WYSYŁA NA URLOP 
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Wyciąć i zachować! 


| m: 


niż przyjemonść. Znaczy to bowiem, że 
Orwień wciąż jeszcze nie zrezygnował 
że swólch w stosunku do mnie planów. 
A ja, mamo, wiem najlepiej, że jest to 
daremny trud i dlatego wolę postawić 
sprawę jaśno 1 uczciwie, aniżeli łudzić 
go niepotrzebnymi nadziejami 

Matka westchnęła, nie powiedziała 
jednak nic więcej. X 

Prawdopódóbnie w bardzo oględny 
sposób powiadomiła o decyzji córki Or- 


|wienia, bo młody, ale ambitny człowiek 


nie narzucał się odtąd Michalinie. Raz 
jeszcze przysłał z ókazji jej pówrotu do 
domu bukiet kwiatów i na tym urwała 
sie narazie ich znajomość, 

Ale tylko pozornie: bo młody elektro: 
technik nie należał do ludzi łatwo zapo- 
minających... 


ROZDZIAŁ ' 
DWUDZIESTY DZIEWIĄTY. 


Dnie przelatywały szybko, 

Kończył się wrzesień. Jutro już miał 
się zacząć październik, ale pogody do» 
pisywały: było ciepło | pięknie prawie 
jak w lecie, d 

Tego- popołudnia Michalina Berdy- 
szówna wybrała się po raz pierwszy do 
swojego ulubionego parku tazlenkow- 
skiego. 

Minęła już jege wiosenna Świetność, 

W ciehym popołudniu przekwitały ną. 
klombach wielkie dalie i kolorowiły się 
kwiaty jesieni — chryzantemy. 


iD. e. n) 


= aa Eh 


DOCTZYTM: 


6 


PIEKARZ: — Obejrzę mój dorobek w PIEKARZ: = A składzik jak miałem, 


nowym schówku.., I co to się człowiek | tak mam i basta!... 


nauwija, zanim koniec z końcem zwią- 
że!... 
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produkuje rocznie fabryka w Chełmku. — Tempo pracy jest 


WICEK: — Ja mu łeb owing; 


| a ty 
otwórz drzwi... 
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WICEK: — Bardzo pana przepraszam 


ża fatvgę, ale gotujemy panu niespo- 


dziankę... — Waciu, skocz po milieję!,,, 


we właściwym miejscu! 


TAEPA 


WICEK: — Jak zdróweczko? 
PIEKARZ: — Cierpię niewinnie!... 
WACEK: — Oto wlasciwy człówisk 


wydajność — ogromna. — Własne kino, własny teatr i własny dziennik 


Chełmek w czerwcu. | prostu but pod maszynę, zaopatrzoną w 


Słowo „fabryka“ kojarzy się w Wy: 
obraźni łodzianina z obrazem wielkiego, 
ciężkiego i raczej ponurego gmachu o 
dymiących kominach i podwórzu, bruko- 
wanym kocimi łbami. I bardzo trudno 
uwierzyć, że kilkanaście nowoczesnych 
pawilonów, ukrytych wśród zieleni 
drzew i kwitnących jaśminów, poprze- 
gradzanych ślicznymi trawnikami — to 
zatrudniające dwa i pół tysiąca robot- 
ników „Państwowe. Zakłady Obuwnicze 
w Chełmku”, 

Jeszcze trudniej uwierzyć, że... co 
dwie i pół sekundy mniej więcej „rodzi 
„się* tutaj nowa para butów. Że robotni- 
cy Chełmka obuli niemal dziesięć pro- 
cent polskiej ludności, 
miliony 175 tysięcy najrozmaitszego obu 


drewnianą taśmę i., but wychodzi ze- 
szpilkowany. Samych obcasów robi się 
tu 4 tysiące par dziennie, . 

Na powstawanie buta składa się 120 
rozmaitych czynności, ściśle ze sobą po- 
wiązanych, ściśle obliezonych i odmie- 
rzonych. 

Przy segregowaniu pozostałych śŚcin- 
ków skóry zatrudnieni są inwalidzi. Nie 
wolno, aby się cokolwiek zmarnowało. 
Z odpadków robi się torby i teczki tak 
zware „łuskowe'”, oraz „szpalikowe” ob- 
casy. Drobne kwałeczki, z których na- 


prawdę iuż nic się nie da zróbić — zu- | 


żytkowywane są jako nawóz, 


Fabryka jest samowysłarczalna, po- 


produkując 2 |5iada własną gumownię | robi się tu tak: 


że sznurowadłą do butów, pastę do obit- 


wia. W roku bieżącym plan przewiduje | Wia, kartony, służące jako opakowanie. 


wyprodukowanie 2 milionów 400 tysięcy | 


par. 
Dyrektorem technicznym Zakładów 
jest ob. Zając, który rozpoczął prace w 
fabryce, jako prosty mechanik. Zastęp- 
cą jego, wicedyrektorem, jest ob. Gwizd, 
obuwnik. Oprowadza mnie po fabryce, 

— Ząwsze chciałem być szewcem — 
twierdzi, Specjalnie pociągało mnie mo 
delarstwo. Pracuję w swoim fachu od 
15-go roky życia. 

Dzięki zamiłowaniu do obranego za- 
wodu, a tym samym osiągnięciu dużej 
zawodowej rutyny, dzięki inteligencji I 
ambicji — ob, Gwizd zajmuje dziś swe 
odpowiedzialne, kierownicze stanowi- 
sko. 

Zresztą w fabryce w Chełmku wszy- 
scy kierownicy poszczególnych wydzia- 
łów rekrutują się z pomiędzy. robotni- 
ków. Panuje tu ogromny „patriotyzm 

lokalny“, niechętnie patrzy się na ludzi 
obcych, ludzi z zewnątrz, 

, Ten patriotyzm lokalny jest też dla. 
pracowników Chełmka bodźcem do da- 
wania z siebie maksimum wysiłku, cho- 
ciaż wynagrodzenie ich — jak przewa- 
żającej większości ludzi pracy — nie 
jest może proporcjonalne do wkładane* 
go przez nich trudu, 

Praca jest tu całkowicie zmechanizo- 
wana, króluje system taśmowy, Naj. 
mniejsze uchybienie, najmniejsza opie- 
szałość hamuje cały precyzyjny aparat 
produkcyjny, Wydajność robotników 7 
Chełmka najlepiej ilustrują następujace 
cyfry: przeciętna wydajność pracownika 
zakładów obuwniczych w okręgu łódz- 
kim wynosi 0,41, w Chełrnku zaś 8.16, 

Tempo pracy jest oszałamiające. 

rzykrawacze błyskawicznie kroją 
chojewki. 100 par dziennie. Inni sztan: 
cują podeszwy, jeszcze inni podkrążki, 
języki, zakładki. W coraz to inne ręce 


przechodzą poszczególne elementy, z któ 
rych składa się każdy but, Ciekawy jest 
proces szpilkowania: podstawia się po- 


Naczelny dyrektor Zakładów, 
Henryk Wencel, 
ność powierzonej mu fabryki. 


mjr. 
dba usilnie o remlow- 
W roku 


Delegacja Slowian w Lodzi 


Goście zwiedzili fabryki, uniwersytet i teatr. 


ubiegłym zysk wynosił 149 milionów, W 
roku bieżącym Chefmek da Państwu 
700 milionów zł. : 

„Chełmek“ oprócz kina fabrycznego, 
własnego amatorskiego teatru, bibliote- 
ki, złożonej z 2 tysięcy tomów — ma 
także i własne pismo „Echo Chełmka*, 
postawione naprawdę na wysokim pa- 
ziomie zarówno jeśli chodzi g treść, jak 
io szatę zewnętrzną, Współredaktorem 
ego jest robotnik ma gumowni, ob, 
lwanko. Jest to jeden z najdawniej- 
szych pracowników fabryki, był bowiem 
z kolei 165 robotnikiem, przyjętym do 
pracy po wybudowaniu zakładów. przez 
Bate: Doskonałe, rzeczówe artykuły -ob. 
lwanki, który nie miał nigdy czasu do- 
tychczas zajmować się pisaniem — nie- 
jednemu mogłyby posłużyć za wzór, 

W ślady ojea wstępuje kilkunastolet- 
nia Janeczka, patriotka chelmska, która 
pisze wiersze Q swej rodzinnej miejsco- 
wości. 


i Jedziesz z Chrzanowa w stronę Oświę: 
ciima, 
się za* 
trzyma ji 
Zwiędź wioskę Chełmek 1 jej okolice, i 
A będziesz wspomnień miał na całe 
życie, 
W lecie Zakłady w Chełmku robią dwu 
tygadniawy, jednoczesny urlop dla wszy 
stkich pracowników, urlopy indywidua” 
ne przy tego rodzaju zmiechanizowaniu 
produkcji są bowiem niemażliwe, Utrud- 
nia to, niestety, bardzo pracownikom 
korzystanie z akcji wczasów — w 
roku bieżącym bowiem, jak nas z gory- 
czą informują — fabryka otrzymała kon 
kretnie.. 19 miejsc. Na dwa i pół ty: 
siąca robotników jest to ilość śmiesznie 
mała. A przecież po wyczerpującej pra 
cy przydałby się pracownikom Chelmka 
pobyt nad morzem, czy na Dolnym Sä: 
sku! (Ber.) 


Wysiądź i w Chełmku dłużej 


„Kocioł 


bałkański" staje się oazą pokoju i współżycia narodów 


Łodź gościła wczoraj w ciągu całego 
dnia uczestników Plenum Komitetu Ogól 
nosłowiańskiego z Prezesem Komitetu 
GEN. MASŁARICEM, sekretarzem ge- 
neralnym PŁK. MOCZAROWYM, oraz 
rektorem Uniwersytet Leningradzkie- 
go WOZNIESIENSKIM na czele, 

O godzinie 10.15 wjechał na peron 
Dworca Fabrycznego pociąg, z którego 
wysiedli, owacyjnie wiłani przez przed- 
wicleli władz, Świata naukowego, or- 
ganjzacje robotnicze i młodzieżowe — 
goście. 

Według uprzednio opracowanego | 
ustalonego programu — Delegacja czte- 
rêch paiistw słowiańskich Wraz z towa- 
rzyszącymi im. Prezydeniem naszego 
miasta Eug, Sławińskim, pułkownikiem 
Logą-Sowińskim, przedstawicielami pra- 
sy, radia i in. zwiedziła Zakłady Baweł- 
miane Nr. I (dawniej Scheiblera). 

Trzeba przyznać, że robotnicza Łódź 
pięknie wystąpiła, Przed wejściem do 
Tkalni ustawiona trybuny umajone gir- 
landami, udekorowano Zakład portreta- 
mi Dostojników Państwowych, sztanda* 
rami i kwiatami. Przybyłych eash zg 
witali: dyrektor naczelny, przewodni- 
czący Rady Zakładowej oraz przedsta- 
wiejel Związków Zawodowych, w pras- 
tych i z serca płynących słowach wyra: 
żając głęboką radość, że oło nareszcie 
robotnik polski doczekał i może na włas- 


ne oęży przekanać się o przyjaźni jaka 
złączyła narody słowiańskie j o coraz sil 
niej zacieśniających się węzłach brater- 
stwa, 

Po zwiedzeniu tkalni, pięknie ozdobło: 
nym wagonem przewieziono gości na te- 
ren Przędzalni, gdzie czekali robotnicy i 
związki młodzieżowe, abv wprowadzić 
ieh przez BRAMĘ TRYUMFALNĄ, 
wzdłuż szpaleru utworzonego przez 
ZWM, TUR, kareerzy i Straż Ogniową 
— do [abryki. 

Orkiestra grała przez cały czas pobyr 
tu gości, a kwiaty wypełniłv samochody, 
którymi o godz. 12-ej odjechali do gma- 
chy Uniwersytetu Łódzkiego, 

W „pa brzegi wypełnionej, udekoro- 
wanej emblematłami państw  słowiań: 
skich, sztandarami I kwiatami, auli Uni 
wersytetu — wygłosił przemówienie rek. 
tor, prof, Kotarbiński, wyrażając w Imie 
niu łódzkiego świata akademickiego 
uczucie radości i dumy, że może powi- 
taé w murach naszej młodej Uczelni — 
przedstawicieli bratnich narodów sło- 
wiańskich, Przemawiali następnie: pro- 
dziekan Wydziału Prawnego, prodziekan 
Wydziału Humanistycznego | Prezes 
Bratniej Pomocy Studentów U. Ł. 


W imieniy Delegacji dziękował serde- 
cznie rektor Uniwersytetu Leningradz- 
kiego — Aleksander Wozniesienskii. 


Piekna i niezmiernie interesująca prë- 
lekcja „o przodującej roli inteligencji W 
narodzie sowieckim“ zakończyła Akade- 
mię, poczym w Grand Hotelu odbył się 
obiad, wydany przez. O.K,Z.Z. oraz Zw. 
Zaw, Dziennikarzy, 

W czasie obiadu wygłaszane były prze 
mówienia zarówno przez gości jak i gos 
podarzy, Treścią i istotą przemówień 
było stwierdzenie radykalnych zmian ja- 
kie zaszły na terenach t. zw. Kotła Baf- 
kańskiego | 

Tam. gdzie wrzały ustawiczne wal- 
ki, gdzie rządziła nienawiść, gdzie ciągle 
wszystko się waliło, cokolwiek by stwo- 
rzono i zbudowano — dziś panuje wolne 
życie, ugruntowane na nowych” podsta- 
wach przyjaźni, odbudowy wzajemnej 
pomocy i życzliwości. 

Konieczne jest, aby dla dobra przy: 
szivek pokoleń, dla trwałego pokoju 
światowego — przyjaźń narodów sło- 
wiańskich stale się pogłębiała | utrwa- 
lała. 

Obiad zakończył się około godz. S-tej, 
poczym w Teatrze Wojska Polskiego od- 
było się galowe przedstawienie „Krako- 
wiaków | Górali". 

Goście wzięli jeszcze udział w wyda- 
nym mą ich cześć raucie w Urzedzia Wo 
jewódzkim, a © godz. 22.40 odjechali z 
Dworca Kaliskiego do Wrocławia. (a) 


oszałamiające, 
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Victerfa otrzyma wizy 


Wczorzj Łódź zaalarmowana została wit- 


domością o trudnościach jakie wynikły w 


Warszawie przy uzyskaniu wiz wjazdowych 
dla drużyny Victorii. Obawiano się nawet, 

+ że imoreza nie dojdzie z tego powodu do 
skutku. 

LOZEN niezwłocznie wysłał do Warszawy 
delegata, który podjał u właściwych czynni- 
ków interwencja I, jak się dowiadujemy, wszel 
kie trudności zostały usunięte, a przyjazd 
Victorii jest zapewniony. Dzisiaj w Pradze 
poselstwo polskie wyda drużynie czeskiej po- 
trzebne wizy. à 

Na soboinim meczu przeciwko Victorii re- 
prazeniacja Łodzi wystąpi w składzie nastę- 
pującym: 

Bramkarze: Komar (rezerwa Fisarczyk) c- 
brona: Gwo4dzińsii, Kopaniewski (szerwa 
Gałazka) pomoc: Korporowicz, Miler. Urban 
(rezerwa Wochna) atak: Kraszewski, Gbyl. 
Kcczewski, Fornalczyk, Skoczylas (rezerwa 
Cichocki I Bomba). 

Pewne zastrzeżenia wzbudza tutaj wybór 


ciwko Słowacji, w ostatnich spotkaniach mle- 
co się poprawił. Nie trzeba jednak zapomi- 
nać, że Victoria jest lepszą drużyna niż zes- 
'pół Słowacji 1 stąd zastrzeżenia, czy Gwoż- 
driński jost na stanowisku cbrońcy odpowied- 
nim kandydatem. Przekonamy się o tym w 
sobote. ` 


a [= 


Treningowy moez 


wysrała Ren. todz 2:0 


hoa 


Eódź;sprzygotowujac sie do merzu z Vic-| wj 


loria, rozegrała wczoraj zawody troningowa 


z EES, by ma podstawie tej ustalić osłatecz- | 


ay swój skład na sobote. 

Jak zwykłe bywa w takich spaningcowych 
spotkaniach, drużyna, zdawało by sie siab- 
sza, odnosi zwycięstwo. Tak samo przegrał 
E EKS. Przegrał w stosunku 2:0, bo odrabiał 
pańszczyzne. Początkowo drużyna ŁKS wyka- 
zala noweł pewne zacięcie do gry, lecz kil- 
ka omyłek popełnionych przez sedziego cał- 
kowicie osiudziła jego zapał | niemal cała 
gra upłyneig pod znakiem przewagi teamu 
A-klasowców. 

Młodzi piłkarze grali z wielka ambicją 
| próbę tę potraktowali poważnie, co jest zro- 
zumiałe, bo przecież walczyli o miejsce w re- 
prezentacji, Trzeba też przyznać, że drużyna 
była dość szczęśliwie zesłtawiona l, przypu- 
szczalnie, w takim samym składzie ujrzymy 
ją urająca przeciwko Victorii. Najlepiej wy- 
padł atak kierowany przez Roczewskiego, 
który miał po obu stronach bojowych łaczi:i- 
ków Widzewa. Dobra tak samo była linia 
pomocy, następnie wyróżnił się też Kopaniew- 
aki w obronie, a bramkarz Komar, byt jed- 
nym z lepszych. y 

ŁKS wysigph w skladzie rozerwowym. Do 
komipletu brakowito aż czterech graczy: Ho- 
gendoria, Peqzy, Karolka i Łącza nic więc 
dziwnego że zagrał słabiej, a reszty dokonał 
sędzia. SAS 

Jaik już zaznaczyliśmy, piłkarze klasy A 
miell przewagę, bramki padły w pierwszej 
części gry, obydwie zdobyło przez Koczow- 
skiego. Reprezentacja grała w składzie: Ko- 
mar — Pisarczyk, Słaby Kopaniewski, Galq- 
zka — Korporowicz, Miller, Urban — Kra- 
szewski, Gbyl, Koczewski. Fornalczyk i Bomba 
Sedzlował p. Marciniak, 
TREPTE IREE ZST 


w ru a A 
Dokan dziś nóidziemy 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO" 
Dziś punktualnie o godz. 19-ej głośna tra- 


gikomedia hiszpańska F. de Rojasa „CELE- 
STYNA" w reżyserii L. Schillera. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 A 

Dziś o godz. 19,30 najweselsza komedia 
G. B: SHAW'a „ŻOŁNIERZ I BOHATER” z uw 
3ziałem Hanny Bielickiej, Heleny Buczyńskiej, 
Bdolia Chronickiego, Kazimierza Dejunowi- 
cza, Adama Mikołajewskiego, Danuty Szaf- 
iarskiej, Ludwika Tałarskiego, Feliksa Żu- 
kowskiego. Reżyseria: J. Wyszomirski, Deko- 
racje: K, Mackiewicz. Kasa czynna 10 — 12 
(od 15-tej. Tel. 123-02, 


TEATR POWSZECHNY TUR 
Dziś o godz 19.15 arcydzieło polskiej ko- 
medii Al. Fredry „ŚLUBY PANIEŃSKIE” w 
reżyserii St. Daczyńskiego, 
TEATR „SYRENA” Traugutta 1 
Ostatni tydzień „ARTYŚCI” z piosenkami 
£. Gozdawy i W. Siepnio, z udziałem `. DYM- 
SZY w roli głównej na czele zespołu „SYRENY” 
pocz, przedstaw. o godzinie 19,30. 
Kasa czynna od godz. 10 — 13 f od IS-tej. 
Telefon 272-70, 


REDAKTOR NACZELNY: K. BOGUSŁAWSKI 
D—01780! 


CENY OGŁOSZEŃ: 
A 200 mm zł 60, Dowvżei — 


Łódź ma skład |= 


(Rm). Wczoraj przejechali przez Łódź 
uczestnicy XII Raidu. Automobilklubu 
Polski, pokrywając ostatni jego etap Za- 
kopane — Warszawa. 

Trasa prowadziła przez Kraków — 
Katowice — Częstochowę —. Piotrków 
— Łódź, a następnie przez Brzeziny i 
Rawę do Warszawy. Punkt kontrolny 
wyznaczono na ulicy Moniuszki zam- 
kniętej na ten czas dla ruchu kołowego, 
przed gmachem YMCA. Wozy wystar- 
towały z Zakopanego o godz. 6 rano, w 
Krakowie i Katowicach miały 10-cio mi 
nutowe postoje, to też spodziewano się 
przybycia pierwszych wozów około go- 
dziny 14. Pierwsze dla odmiany wystar 
towały na tym etapie cięższe maszyny. 

aż przez Łódź obsadzona była pier- 


tódzka wyżej ponad inne. 
rp E 
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Dymsza sędziował... sędzio 


-ŁÓdŹ - 


Długo trzeba było czekać na ukaza- 
nie się pierwszych jaskółek. Wreszcie po 
jawił się wóz wicekomandora raidu, Ko- 
sowskiego, kłóry pierwszy dostarczył 
wiadomości o tym co się dzieje na tra- 
się. Dowiedzieliśmy się, że dobrze jedzie 
Mazurek, że Rychter zarobił już 100 
pkt. karnych, że wszystko idzie dobrze, 
znacznie lepiej, niż się spodziewano. W 
wozie komandora Kosowskiego kończy- 
ia raid Obrębska, ale już jako pasażer- 
ka. n JS 

Wreszcie na zakręcie pojawiły się 
pierwsze wozy, ale przybyły one przed 
czasem. Nie chcąc tracić punktów za nad 
mierna szybkość (bo to przecież raid 
a nie wyścig); Rzeżniczek na Willisie, 
Rąchter na Chevrolecie, Wierzba na Lam 
cia i Wasilewski na Gaz zatrzymali się 
o kilkadziesiąt metrów przed punktem, 
oczekując na swój czas. 


UL 


Największą nopularneść zdobył sędzia Romanowski 


Sędziowie — PUWF. Świadkami takiego | ciwnika, w której nadspodziawanie dobrze 


meczu b 


im w piika nożną, a instrnitory, widocznie. 
rostanowili ich nauczyć, 

Obu drużynom pzzyświeca! wzniosiy cal 
— zdobycie środków nq zasilenie funduszu 
na kolonie letnie dla młodzieży szkół pow- 
szechnych. Więc zagrano. `) 


Niestety, kapryśna pogoda splałała nie- 
miiosiernego figla, Nawałnica, jaka tuz przed 
meczem przeszłi nad Łodzią, odebraia nie- 
jednemu ochote do przejeżdżki na stadion 
EKS, Als zebrało się okolo tysiąca widzów, 


| aby zobaczyć jak biegają i kopia piłkę pa- 


nowie z pokaźnymi brzuszkami. Powodów do 
Śmiechu nie brakowało, zwłaszcza gdy wi- 
działo się przeboje 100 kilowego sędziego 
Remanoviskiago, który w życiu swym sei 
dziował już setki zawodów, ale chyba ne 
żadnym meczu nie zdobył sobie większej 
popularności. niż wczoraj, gdy takich samych 
rozmiarów obrońca Kowalski usilowa? uirzy- 
mać lekką i zwiołną trójkę środkową prze- 


CAN Łekcrze INN 


„ECZNICA, Piotrkowska 3. Porady ambulato- 
zyjne i domowe lekarzy specjalistów, przyję- 
cia 10 — 19, tel, 215-48. 20858 
Dr, BOWALCZYK choroby weneryczne. Żerom- 
skiego:41, 3 — 6. 20860 
arae el a a WANE 1 14 
Dr. HORECKI choroby żołądka, kiszek, wa- 
troby. Narutowicza 35, przyjmuje 4—6 tele- 
fon 206-99. t4480 
a owa | aa A a ORO SEZOW 
Dr med. M ZMUBMAN specjalista cho: skór- 
nych 1 wenerycznych, przyjmuje 8 — 10 


i 5 — 7. Nawrot 8. Tel. 129-39. 12202 
Dr Ł. RÓŻYCKI specjalista cHerób koble- 


cych I akuszerii ul. Legionów 9 tel. 168-29, 
przyjmuje 2 — 6. 18605 
Dr A. EOWALSEI specjalista chorób skórno- 
wenerycznych przyjmuje Piotrkowska 28 go- 


dziny 3 — 7. 12249 
Dr. med, GUSTAW MARKIEWICZ choroby 


skórne 1 weneryczne, Piotrkowska 109 m 6. 
Tel, 138-52- 16773 


Dr JERZY ŁUSZKIEWICZ 


choroby kobiece 
akuszera, przyjmuje od 4 — 6 Legionów 8 
m 6; lel 203-78. -157 


GABINET DENTYSTYCZNY Maksymiliana Pre 
giera ze Lwowa. Specjalność: nowoczesna 


protetyka zebów. Gdańska 26a, (róg Zawadz- 
kiej). tel. 169-00 10591 


pa R Ri io MB pam R E 
Dr. SZAJN chirurg ortopeda. Żeromskiego 113, 
tel, 250-70. 20325 
yi REZ ZR ZZOZ EPEE 
STARSZY FELCZER Stefan Galuba, długoletni 
praktyk szpitala skómmo-wenerycznego, Głów 
na 62 — 76. 6 — 8. 10844 


| 


ea 


pliśrzy wczoraj, Sędziowie postano- | spisywał się dyr. Nonas. Paz obrońców za 
il przypomieć sobie jak to sie kiedyś grała | nie miala- sobie ty 


iu dyrektorski 1 nie dopusz 
tzaia kierownika napadu do strzału. 


” 


4 meczu łego sędziowie wynieśli jedną 
nauką: oto ta własnej skórze doświadczyli 
jak to jest nieprzyjemnie gdy sędzia nie uzna 
zdobytej bramki. Mają ja do zawdzięczenia 
sędzłomu wczorajszych zawodów, Dymszy, 
który niepodzielnie panował na boisku, cho- 
ciaż bozdzo. sktomnie i rzadko dawał o sobie 
znać gwizdkiem. Taki sposób sędziowania, 
(przyzhać Hzeba,- że z pewną znajomoś- 
cią rzeczy) miał tę zalełę, że nie przerywał 
zbyt częsło aż nazbyt skomplikowanych ak- 
cji. 

Sędziom do przerwy powiodło się nieżle, 
bo chociaż przeciwnik miał przewcgę zdo- 
byli taż przed przerwą bramkę, Po zminnie 
stron i clężko zapracowanym odpoczynku se- 
dziom poszło już gorzej. Instruktorzy zdobyli 
aż cztery bramki na co sędziowie zdołali 
odpowiedzieć tylko dwoma, tak îs osiatecz- 
ny winik brzmi 4:3 na „niekorzyść sędziów, 


LECZ. ZĘBÓW. Pracownia zębów sztucznych, 
Płotrkawska Nr 8, Telefon 264-21, 12504 
AEUSZERKA Wojtasiewicz, abiturientka War- 
szawskiej Kliniki profesora Gromadzkiego 
przyjmuje — Pomorska 43, 18853 
BRUSZERRA ŁAGOWSKA IRENA abiturienika 
Warszawskiej Kliniki prof. Gromadzkiego 
przyjmuje Zachodnia 52 tel. 151-76. 10849 


i Kupno — sprzedaż WWW 


NOWOCZESNY dom w Łodzt sprzeda przed- 
wojenny właściciel. Łódź, Plac Wolności 5— 4 
godz. 11 — 13, 16 — 18. -.__ 20803 
PLAC w Łodzi sprzedamy. Plac Wolności 6, 
m, 4, gódz. 11 — 13, 16 — 18. 20904 
SKUPUJĘ kauczuk. Zgierska 19, sprzedaż tarb. 
20814 

ZBEUPIMY bez względu na wysokość ceny. 
pięty mosłężne ciągnione, od 2 m, — 25 m. 
w. ilości 220 kg. Szterlinga 31/33, front, 20812 
MOTOCTEL sprzedom „Tryumph'” 350 górno- 
zaworowy. Kilińskiego 164 — 1, od ł6=ej. 
3 20835 

SPRZEDAM mceiocykl 200-xę  „Victortę” na 
chodzie z papierami, Wiadomość: Wschodnią 
74 dozorca, 20816 
SKOROSZYTY (teczki) birrowe, po cenach 
o połowę niższych od cen wolnorynkowych, 
sprzedajemy z własnej Wytwórni dla Insty- 
tucji, Zakładów Procy, na pisemne zgłosze- 
mia. Odbiór teczek Dział Papierniczy Spół- 
dzielczego Zrzeszenia Pracowników Centra 
li Węglówej w Łodzi ul, Sienkiewicza 37, 
(sklep Nr 33). 20728 
SILNIKI elektryczne, łożyska kulkowe, narzą- 
dzia, obrabiarki, artykuły techniczne, kupi, 
sprzeda Biuro Techniczno-Handlowe, Kośctusz 
ki 32, tel. 219-18. 18471 


PRZYCZĘPRĄ MOTOCYKLOWA prawostronna 
lekka okazyjnie do sprzedania. Piotrkowska 
68 warsztat. 20797 
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Adres Redakcji i Administracji: Łódź, ul. Piotrkowska 102a. Telefon: 137-47. 


Telefony Redakcji: Kronika — 129-13, Sport — 137-47, Redaktor Naczelny -= 112-69. 
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zł 70. Foza tekstem zł 35, 45 i 60. . 


p XI Raidu Automobilklubu Po! 


kty z Czarneckim (Siła), 


ski 


Jako pierwszy zarneldował się Rych: 


ter o godz. 14,59 następnie Nowak na 
Tatrze, który pierwszy w przepisanyim 
czasie zjawił sie na punkcie, następnie 
Dudzik (Opel Sup.), Rzeźniczek (Willis) 
Gajewski (DKW) Małochleb (Fiat) Dam- 
ski (Opel) Jagielski (Opel) Wasilewski 
(Gaz) Róg (Citroen) —. wszyscy w od- 
stępach kilkuminutowych. Począwszy od 
Nowakowskiego wpadły niemal jedto- 
cześnie dalsze wozy, a więc: Śliwiński 
(Willis) oczekiwany z olbrzymim zainte- 
resowaniem Wierzba na swej Lanci i in- 
ni. 

O ç, 16 zjawił się Ripper na swym hi: 
storycznym białym Bugattim, który pa- 
miętą niemal wszystkie raidy Automobil 
klubu, a następnie jedyna zawodniczka 
Wojtowicz na Fiacie, która cały czas je 
chała bardzo dobrze. 


Przelotna burza nie zatrzymała pracy 
na punkcie kontrolnym, gdyż organiza- 
torzy i na taką niespodziankę przygoło- 
wali się. Rozstawiony, na wszełki wy- 
padek, namiot harcerski czekał w pogo- 
towiu na komisję kontrolna, która też 
schroniła się pod dach i praca szła zwy- 
kłym trybem. 


Przejazd wozów żakończył sie Okoř 
godz. 17. Zawodnicy na trasie Łódź — 
Warszawa poddani zosłali próbis szyb: 
kości na odcinku szosy kawenczyńskiej 
nadającej się da tego najlepiej. Po przy: 
byciu do Warszawy przeprowadzon 
jeszcze ostatnie próby, Wyniki raidu: po 
„dane zostaną w dniach najbliższych de 
wiadomości, 


Z prawdziwym zadowoleniem može- 
my stwierdzić, że Łódzki Automobilklub 
z trudnej co bądź roli wywiazał sia jak- 
najlepiej. e m 
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Sprostowanie 
W serawozdaniu naszym u meczu zapuśni. 
czego Milicyjny KS — Siła zaszła omyłka 
polegająca na tym, że wysłępujący w kate- 
gorit lekkiej lgnaszowski nie przegrał, lec» 
wygrał t to jednogłośnio swą walkę na pun- 


| 


mia QGŁOSZENIA DROBNE 


KAZANIA 


KAUCZUK NATURALNY i bunę kupujemy lub 
wymieniamy na skórgumę. Reklama, Piotr- 
kowsko 46 tel, 1738-59, 20798 
SPRZEDAMY transmisje 35 mm. 5 mir, motor 
elektr 5 KM 1] 2 KM 120 volt, blachę żelazna 
1,5 — 3 mm, Łódź, Kilińskiego 29, tel. 155-04. 

' 20725 
1202 zł. kosztuje par spodni kortowych W 
D/H „Kotwica” Pitamowicza 12, 20926 


(AMM Ncuka IM 


KORESPONDENCYJNIE nauczam: matematyki, 
fizyki, Znaczek 10. Opoczno. Skrzynka 26. 


; 17616 
NAIM Różne IMIM 


ARTYSTYCZNE tkanie garderoby. Podnosze- 
nie oczek. Szolinowa Jadwiga, Piotrkowska 30. 
NAPRAWIA bez śladu, wszelkiego rodzaju 
uszkodzoną garderobę, jedynie tkalnta sztucz- 
na, Więckowskiego 23 — 2. (Śródmiejska) 


Maria Frankowska, 20782 
FOTOGRAFIE arlystyczne, legitymacyjne. 


techniczne i t p. wykonuje: SOLIDNIE, Foto- 
Atelier „Pro-Arte”. Potrkowska 117, 20644 
KRAWIEC męski damski przyjmuje roboty. 
Szybko tanio, Zachodnia. 22, 20872 
ZGINĄŁ pież (OWczorek szkocki), Uczciwy 
znalazca prosżony jest odprowadzić: Nawrot 
59 za dobrym wynagrodzeniem. 20747 


nm Zaofiarowanie pracy niii 


KSIĘGOWEGO samodzielnego poszukuje Pań- 
stwowa Fabryka Pończoch „F. Kublik i S-ka”, 
Łódź, Zachodnia 70, Tel. 110-29. 20852 


Wydawca 
„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Drobne za słowo: poszukiwanie rodzin zł 20; handlowe (lekarze, kupno — sbrzedaż zł 25; zguby: zł 20; poszukiwanie pracy: zł 10; W tekście za 1 mm: do 100 mm zł 50, od 101 do 
* W numerach niedzielnych i świątecznych 30 proc. drożej. 


